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Telegraficzne wiadomości.
K r ó l e w i e c ,  w niedzielę 10. Sierpnia. — Gazeta królewiecka H artunga 

zaw iera depeszę z’ Petersburga z d. 9. m. b. P odług  niej mianowany został T y ­
mowski ministrem stanu dla K rólestw a polskieg. Zarazem  nastąpiła nominacya 
hr. Stackelberga na posła w T u ry n ie ; hr. B ludow a, na pierwszego sekretarza 
legacyi w  L ondynie; księcia W azem skiego na pierwszego sekretarza iegacyi 
w W iedniu. N adzw yczajni posłowie A ustry i i F ran cy i, hr. E sterhazy i hr. 
M orny  przybyli do Petersburga.

P a r y ż / w  niedzielę 10. Sierpnia. — Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, że ce­
sarz wczoraj w ieczór wrócił. Cesarzow a oczekiwała go w Tuileryacb.

—  T o ż  pismo zaw iera depeszę z T herap ii z 9. b. m., podług której ko­
m endant K arsu gubernatorow i w  E rzerum  oznajmił, że Rosyanie są gotowi od­
dać K ars w ładzom  tureckim.

— Cesarza, który  je s t zupełnie zdrów , p rzy ję to  przy  wczorajszem p rzy ­
byciu z oznakami zadowolenia. Cesarz i cesarzowa wczoraj ju ż  wyjechali do 
S t. Cloud, M o n i t o r  zaw iera dalej, że R osyanie A napę obsadzili. Mieszkańcy 
schronili się w góry .

B e r l i n ,  10. Sierpnia. — Najj. Pan raczy ł nadać następującym  urzędni­
kom w cesarsko-francuskiem m inisterstw ie sp raw  zagranicznych ordery, ainia- 
nowicie: I. order orla czerwonego 2ej klasy ze w stęg ą , dyrektorow i w ydziału 
politycznego p. B e n e d e t t i ;  II. o rder orła czerwonego 2ej klasy, przełożonym  
w ydziałów  pp. F e u i l l e t  de C o n c h e s  i de  B i l l i n g ,  niemniej III. order orla 
czerwonego 4ej klasy urzędnikom  pp. A r m a n d  i M e r a  u l  t.

B e r l i n ,  6. Sierpnia. —  Gazeta berlińska B o r s e n z e i t u n g  pisze: Mamy 
pow ód do w ierzenia, że w  ciągu 4 8  godzin ubiegłych położenie stosunków  
m iędzy stronami pokoju paryskiego stało znow u na tym  punkcie, na którym  
mogło było przybrać postać g roźną jeżeli nie w ojenną. Przedłużona okupacya 
K arsu  przez R osyan i wzięcie w  posiadłość w ysp  w ężow ych, dominującycn 
nad m arynarką D unaju , zdaw ało się być m inisterstw u angielskiemu uchybie­
nie a rtyku łu  20 paryskiego pokoju tak, że w ydano rozkaz okrętom angielskim 
będącym  jeszcze na W schodzie, aby jeszcze raz rozstaw iły  się na morzu Czar- 
nem i zapew niły w ykonanie w arunków  pokoju przez dem onstracyą wojenną. 
Cieszy nas, że do tej w iadomości, k tó rą  z pew nego odebraliśm y źródła, dodać

moźem rów nie n iezaw odną: że sama wiadomość o tern postanowieniu dosta­
teczną była do w ynurzenia ze strony  R osyi zaspokajających oświadczeń, które 
zdołały w ydany  rozkaz do floty angielskiej odwołać.

— Dziś p rzyby ł tu  z pow rotem  z Petersburga Napier.
(Kor. Cz.j Równocześnie z pow rotem  kró la , królowej i cesarzowej ro ­

syjskiej, pow róciła do Berlina większa część książąt famili królewskiej , i p rzy ­
było kilka książąt obcych udających się do M oskwy. W  zeszłą niedzielę cały 
dw ór z obecnymi gośćmi zebrany by ł w  C harlo ttenburgu. w  celu obchodzenia 
rocznicy zmarłego króla; wieczorem pow rócił do Sanssouei. Z m inistrów  są 
obecnymi w Berlinie pp. Manteuffel i R aum er; w parę dni pow róci z w ód Ischł 
p. H eidt; zaś p. W estphalen teraz dopiero w yjechał do Reichenhall. P rzez po­
w ró t dwor u ,  zamieszkałego stale w Potsdam ie, Berlin nic na wewnętrznem  
życiu i ruchu nie zyskał. Fizyonom ia jego cicha, spokojna, jednostajna jak 
miasta prowiucyonalnego. Jedynie pod lipami jak i taki ru ch , k tó ry  spraw iają 
przejezdni cudzoziemcy, mieszczący się ile możności w  domach zajezdnyeh tej 
ulicy. W ojska naw et mało w idać, bo to odbyw a ćwiczenia częściowe, gotu­
ją c  się do m anew rów  za miastem. Same tylko ogrody letnie przez różne przed­
staw ienia, zabaw y i koncerta przypom inają jeszcze , że się żyje w  stolicy. B ę­
dzie jeszcze ciszej, gdy się rozjadą uczniowie un iw ersy tetu , k tó ry  z końcem 
tego tygodnia zaczyna sw oje wielkie w akacye trw ające aż do 15. Października. 
Zycie młodzieży uniwersyteckiej nie ma tu  w praw dzie tak odrębnego charakteru 
jak  po innych uniw ersytetach i do takiego skandalu, jak i niedawno tem u zaszedł 
w H eidelbergu, nigdyby tutaj p rzy jść nie mogło. Odróżnia się w prawdzie 
i tutejsza młodzież uniw ersytecka, rozumie się niemiecka, noszeniem różnego 
koloru cz.ipek na znak pochodzenia swego z tego lub owego k ra ju ; dzieli się 
na tak zw ane landsm anszafty; zachow uje w  pożyciu pom iędzy sobą pewne 
stare form y burszow skich obyczajów : bije się na rap iery , knejpuje, hałasuje, 
śp iew a, w ypija codziennie masy piwa. T ak  mianowicie ży je  młodzież zagra­
niczna, której liczba nie mała. P rzyczynia  się ona do ożyw ienia m iasta, i gdy  
w yjedzie na wakacye widać tego skutek.

M ia sta .
Z P e t e r s b u r g a  piszą do N o r d u  pod dniem 2. Sierpnia. Zdarzeniem 

dziennem je s t urzędow e potwierdzenie ostatecznego zamianowania hr. Kisselewa 
posłem w  P ary żu . Dziennik petersburgski obwieszcza je  z tym dodatkiem, »aź do 
w yjazdu  swego trudnić on się będzie zarządem  m inisterstw a dóbr narodow ych.#

G W I A Z D K A  C I E S Z Y Ń S K A .
(Nadesłano.)

W  całem życiu naszem spotykam y po drodze co 
chwila różne zjaw iska, rożne w ypadk i, których po­
w stan ie , exystencya zagadką dla nas częstokoć. Nie 
m ożem y lub trudno nam nieraz po jąć , jak  to lub owo 
m ogło się zrodzić w śród  najniekorzystniejszych czę­
sto w arunków , jak  mogło się u trzym ać, ż y ć , w y d a­
wać owoce między niemi. Ileż to razy  dziwim y się, 
gdy  św ietny talent zabłyśnie tam , gdzie go najmniej 
spodziewać się m ożna: na poddaszu, w lepiance, gdzie 
w iatr, zimno i bieda do koła, gdzie ni promień słone­
czny, ni słow o serdeczne, ni ręka bratnia nie roz­
g rze ją , nie podźw igną, nie pomogą. T a w łasna siła, 
ten gorący ogień co sam sobie w ystarcza i bez cudzej ! 
pomocy szerząc św iatło i ciepło do koła, łamie i topi! 
w szystko, co mu się rozlać przeszkadza — ten h a r t ! 
duszy, miłość w  sercu tak wielkie i potężne, w zbu­
dzają w  nas zaw sze najw yższy  szacunek i w spółczu­
cie. A  gdy  jeszcze poznam y, że cele tej pracy mozol­
ne j, wzniosłe i szlachetne —  o! to w tedy  podajem y 
dłoń naszą , zbliżamy się rączo —  bo pociągnięci, 
rozgrzani niemi, pragniem y także coś p rzy łożyć  na­
szego, do dzieła zacnego, choćby jednę cegiełkę, j e ­
den kamyczek, w  m iarę sił naszych do tej budowli 
eo ku pożytkow i w spółbraci a chwale bożej w zrasta 
powoli, bo siłą tylko jednego, choć wielkiego duchem
i sercem.

Uwagi te snu ły  mi się , gdym  w racał z mej w ycie­
czki na Szląsk austryack i, a mianowicie, gdym  opu­
szczał jedno z w iększych jego  m iasteczek, niedaleko 
źródeł W isły położone, gdziem znalazł ow ą pracę

poczciwą w m ałych zasobach a chęciach wielkich i ser­
decznych, wreszcie — gdym  w yjeżdżał z Cieszyna.

N iepozorne, małe acz miłe to miasteczko, leży na 
południo-zachód od K rakow a, dzień od niego odda­
lone ; stanowi ow ą część Szląska dzielnicą najmłodszej 
linii Piastow iczów  długo będącą, dziś do rzędu au- 
stryackiego należą. Kilka tysięcy mieszkańców jego, 
ubogich mieszczan trudniącą się po większej części rolą, 
w yrobam i płóciennemi, glinianemi; wreszcie fabryka- 
cyą słynnych w  okolicy serów  cieszyńskich.

P a rę  zamożniejszych rodzin , trochę kupców, g re­
mium urzędnicze, dopełniają liczby reszty mieszkań­
ców, a dw a gimnazya katolickie i ewanielickie są niby 
jedynem i świadkami o ich dążności i pracy um ysłow ej

Schludne białe domki, w ieżyczki kościoła, parę le­
pszych budow li, stary  książęcy zamek opodal, w e­
soła zieleń gałęzistych drzew — oto i zew nętrzna fi­
zyonomia tego miasteczka. Cicho, spokojnie w około, 
znać, że ludzie tutejsi pędzą życie pracy, w  której ż y ­
jąc  i z k tó rą  się w zrósłszy, w  niej tylko się zam kną­
wszy, nie odryw ają się od niej do innych hałaśliw ych 
spraw , bo z nią im dobrze i spokojnie. Cała pow ierz­
chowność okolicy, miasta samego i ludzi tam tejszych 
nie naprow adza wcale na d om ysł, by  jakie źyw ioły  
czysto naukow ej, literackiej pracy tu  w zrastać lub 
krzewić się mogły.

Jakież przeto ogarnęło nas zdziwienie, g d y  w szedł­
szy do oberży, spotkaliśmy na stole w  jednej sali 
dziennik wychodzący w tem właśnie mieście, redago­
w any i drukow any na miejscu. T y tu ł jego ^Gwiazdka 
cieszyńska- skrom ny, nie zapowiadający zby t wiele, 
przem awiał ju ż  za treścią i celem swym. Błyszczeć 
na rodzimym w idnokręgu, przyświecać sw ym  ziom­

kom w skazyw ać im drogę, pouczać łub bawić w chw i­
lach w olych od codziennego życia p racy —  oto 
cośmy w różyli z ty tu łu  samego. Z ajrzaw szy  w treść 
arkusza druku  przed nami leżącego, przekonaliśm y 
się, że siuszne by ły  domniemywania i studia na ty ­
tule robione. A rty k u ły  pomięszanegó przedm iotu, bez 
pretensyi do wielkiej uczoności, ale p rzydatne treścią, 
popraw ne sty lem , dzielą się na cztery części: na czele 
pow iastka, najczęściej z dziejów rodzim ych, szląskich, 
— za nią rozpraw ka naukow a, opis ja k iś , słowem  
coś pow ażniejszego, — tuż za nim wifcrsz, a po nim 
nauki gospodarskie, spostrzeżenia i uw agi w  tym  
przedmiocie. Dodatek stanow i jeszcze niejako rub ryka  
rozmaitości, kroniki miejscowej, korespondencyi z oko­
licy. Co sobota, raz w tydzień w ychodzi tak uorga- 
nizowane to pisemko. W  niedzielę czyta ją  go w szy­
scy mieszkańcy rzemieślnicy, chłopi w  okolicy w re­
szcie.

N iewym ownie zainteresow ał nas ten  dziennik, po­
m inąwszy zdziw ienie, że w  tem  miejscu w ychodził 
i mógł się utrzym ać pod względem i m ateria lnym  
i co do zasobów  literackich, ju ż  naw et tem, że sama 
treść i sposób obrobienia artyku łów , zdradzał w ido­
cznie w yższy  jak iś zamiar. Staraliśm y się w ięc coś 
o nim i jego  h istoryi bliżej dowiedzieć. L ud  zamie­
szkały w  Szląsku austryackich , ma zupełnie te same 
cechy co lud górnego pruskiego Szląska. Mowi po 
polsku zepsutym  dyalektem , zam iłow any w  pracy, 
w porządku , ruchliw y i czynny w  gospodarstw ie. 
Zostaw iony jednak więcej sam sobie niz tarotem , nie 
mając nikogo, coby nim k ierow ał, coby go pouczał, 
prow adził — ma mało ośw iaty, błąka się po drodze, 
nie umie sobie w  niejednem dać rady , ma pojęcia po-
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K oronacya w  Moskwie cesarza odłożoną została ua dzień 7. W rześnia. Książe 
Paw eł E sterhazy p rzy b y ł dziś do Petersburga.

—  Piszą z W iednia do N o r d a :  że R osya zamierza pełnomocnika m inistra 
zamianować do dw oru  madryckiego. T y m  sposobem przyw rócone będą sto­
sunki przerw ane od śmierci F erdynanda IV. m iędzy R o sy ą  a  Hiszpanią.

MĄrancya.
P a r y ż  6. Sierpnia. —  Z Hiszpanii nie mamy żadnych now ych w iado­

mości. W alka w pływ u  angielskiego z francuskim coraz bardziej w ystępuje  
w  zapasy; angielski gabinet domaga się zaprow adzenia konstytucyi przez kor-
teów  u znane j, francuski zaś now ej, obciętej.

—  Obsadzenie w ysp w ężow ycbprzez R osyan, wznieciło tu me mało seu- 
sacyi. U w ażają to jako  nadw erężenie układu paryskiego i państw a zachodnie są 
gotowe w ystąpić energicznie, aby przyw rócić na wschodzie złam aną powagę 
w p ływ u  swego spow odow aną przez wycofanie w ojsaa z T urcy  i tak nagłe. 
R osya , m ów ią, zaczyna na nowo pozyskiw ać nimbus dawniejsze. — W  H i­
szpanii zamierza rząd  ogłosić program  adm inistracyjny i w  życie go w prow a­
dzić. — W  Katalonii jeszcze się całkiem nieuspokoiło. Na czele band pow stań­
ców  znajdują się dow odzcy karliści. , . ...

P a r y ż ,  7. Sierpnia. -  Książe Je rzy  Gh.ka p rzy b y ł tu  w czoraj. —  Ula 
niezmiernego upału  teatra nader mało m ają dochodu. — M ów ią , ze partye  re­
publikańskie połączyły  się w szystkie, celem przeprovyadzenia sw ych  kandyda­
tó w  na przyszłe posiedzenia izb. - Z  S aragossy  tę tylko odbieramy wiadomość 
źe jenera ł Dulce w szystkim żądającym  paszportów  do F rancy i, udzielać

P° leep a r y ź ,  8. Sierpnia. — D zisiejszy M o n i t o r  donosi, że marszałek Pelis-
sier wczoraj w ieczór p rzy b y ł do Paryża. . . .  KT

( Kor. Cz.) P a r y ż ,  30. Lipca. —  C iągły brak now in z Saragossy. N o­
w iny z M adrytu  pokazu ją , że jenera ł O’Donnell ma do walczenia nie tylko 
z ludem , lecz z k ró low ą, a naw et z tak zw anym  królem. Jenerał O Donnell 
sprzeciw ił się pow rotow i do M adry tu  matki królowej. H r. T u rg o t pozostaje 
w  Madrycie. Jenerał Narvaez w rócił do P aryża . Jenerał Prira je s t w  W a- 
lencyi. A m basador Olozaga podał się do dy misy i. Brancuski korpus obser­
w acyjny  nie przejdzie 25 ,000  żołnierzy i naw et niewiadomo czy dojdzie do 
tćj liczby. Jen. Lafontaine rozlokował się ze sw oją  dy  w izyą pod Carcassane 
xm a na celu utrzym anie spokojności w  południowej fran cy i. Z apew niają, 
że cesarz nie miał nigdy myśli robienia interw encyi w Hiszpanii, lecz zastra­
szenia nią progresistów  i zmuszenia ich do złożenia broni. Hiszpanie bawiący 
w  P ary żu  mówili od samego początku: »Jenerał O Donnell przemoże, bo gdyby 
m u zabrakło s ił, F rancya  zrobi in terw encyą i powstanie przytłum i.* Takie 
przekonanie H iszpanów  je s t szezęściem dla 0 ’Donnella i królowej. Dzienniki 
angielskie uderzy ły  jednom yślnie na 0 ’Donnella; dzienniki francuskie zaś p ra ­
w ie jednom yślnie w ystąp iły  w  jego  obronie. W y ją tek  stanow i tylko le  S ie c le .

K rólow a W ik to rya  zamknęła parlam ent przez dełegacyą. Mowa je j w y ­
raża  życzenia długiego utrzym ania przym ierza zachodniego i rozwinięcia jego 
następstw . U trzym anie przym ierza zachodniego je s t zaw sze podobniejsze do 
p raw d y  niż jego zerwanie. Skoro cesarz nie myśli zrobić in terw encyi, tr u ­
dno aby spraw a hiszpańska mogła zerw ać rzeczone przym ierze; może go tylko 
osłabić i w yw ołać na ziemi podziemną walkę w p ły w u , ja k  się to dzieje na 
ziemi tureckiej. K rólow a W ik to rya nie ma jechać do B erlina, jak  to głosił 
le  N o r d ,  nieprzyjaciel zachodniego przym ierza, lecz do Lizbony. Na ziemi 
tureckiej ucichła trochę walka w p ły w u  m iędzy F rancyą  a -Mighą, ale przenio­
sła się do E giptu. Projektow any kanał S u c z k i  je s t ciągle jabłkiem  niezgody. 
Anglia robi co m oże, aby przeszkodzić kompanii francuskiej w  dokonaniu tego 
dzieła, lękając się zby t przew ażnego w p ły w u  Francyi w  Alryce.

Jenerał arty lery i Gorczakow, brat ministra p rzybył do P a ry ża  i zwiedza 
zakłady wojskowe. Codzień spostrzega się na ulicy nowe iigury  rosyjskie, 
k tóre  się dawniej widziało. B iały a zawsze elegancki ks. Obrezkow meopuszcza 
praw ie bulw arów  i przechadza się ze sw oją afekcyą. io ż  samo robi pan Iw a­

nów , sekretarz konsulatu francuskiego. Ambasada rosyjska je s t w  komplecie 
i czeka aa hr. Kisielewa. P o jaw ił się od kilku dni na bulw arach pojazd ro sy j­
ski z brodatym  zwoszczykiem. N ależy on do jednej francuskiej modniarki 
z Petersburga, bawiącej obecnie w P a ry ż u . Może w krótce pojawi się ro sy j­
ski pojazd Horacego Verneta. Ulicznicy paryzcy  atakowali dawniej pojazd 
V erneta a dziś patrzą praw ie z przyjem nością na rosy jsk i pojazd modniarki. 
Niezgodność hum orów  angielskich i francuskich pokazuje się nie tylko w Krym ie 
lecz w P ary żu , z czego R osya korzysta. Spodziew ają się tej zimy w P aryżu  
naw ału  R osyan. Rosyauie w ydadzą zapew ne dużo pieniędzy, a tego tu  tylko 
potrzeba. F rancuzi lubią się prow adzić w edług pobudek zysku i sym patyi 
hum orów , ale szczęściem stoi nad niemi cesarz, k tó ry  się prow adzi w edług 
ważniejszych pobudek i dla którego sym patya hum orów  je s t rzeczą dziecinną.

Rosyanie robią trudności w  oddaniu T u rcy i w ysp  w ężow ych i Karsu, 
ale je  oddadzą. Rzecz ta nieprzedstaw i trudności. W ieksze trudności zdają 
się pokazywać od strony Szw ecyi. R osya ma chcieć odbudow ać fortylikacye 
w ysp  alandzkich. T rudno  tem u uw ierzyć.

A nylia.
L o n d y n ,  6. Sierpnia. — W  ciągu miesiąca Lipca rozbiło się na w ybrze­

żach Anglii 104, a przez 7 miesięcy roku bieżącego 1041 siatko w_ rozmaitej 
wielkości. Liczba nieszczęść najw iększa przypada na S tyczeń, bo 265.

— O załatw ieniu nieporozumień z A m eryką środkow ą nie ma jeszcze pe­
w niejszych wiadomości nad te, któreśm y podali wczoraj z H e r a l d a .  W szakże 
podróż p. Lowe wiceprezesa w  m inisterstw ie hand lu , do S tanów  Zjednoczo­
n y ch , zdaje się je  potw ierdzać. . ;

— Dzisiejszy T i m e s  zaw iera d ługi a rty k u ł o najświeższej rew olucyi 
w  Hiszpanii, z którego w yjm ujem y co następuje: »Ci co się zaczęli cieszyć na­
dzieją, że Hiszpania po ty lu  zaw ziętych i k rw aw ych burzach zaw inęła naresz­
cie do portu  umiarkowanej i rozsądnej wolności wywalczeniem  sobie p raw  kon­
sty tucy jnych , dzisiaj srodze zasmuceni pow rotem  w niej rządów  bagnetu w  ca­
łej Bezczelności. Zam ach, k tórym  O’Donnell p rzyszedł do dyk ta tu ry , je s t 
rzeczywiście bezprzykładny. Jed en , je d y n y  członek rządu  pow ziął plan 
i przeprowadzi! go w brew  woli sw ych kolegów i pomimo oporu  wielkiego 
stronnictw a liberalnego. O’Donnell nie w ahał się rozlać krew  tysięcy dla swej 
spraw y. Gdy się królow a na placu boju pom iędzy walczącymi ukazała, obie- 
dwie strony pow itały j ą  okrzykam i radosnem i; dziw ny ten fakt dow odzi, ze 
ani gw ardya narodow a, ani d rudzy  co się w  ow ym  dniu porw ali do broni, nie 
myśleli bynajm niej o w yw róceniu  monarchii konstytucyjnej w  H iszpanii, ale 
że się tylko ocalić chcieli przed człowiekiem, którem u zbyw a zupełnie na p rzy ­
miotach uszlachetniających wielką am bicyę, którego charakter skażony podłą 
chciwością. W ojna dom owa je s t najw iększą plagą jaka spotkać może naród, 
usprawiedliw ia wzniecenie je j tydko wielki cel. Liberaliści hiszpańscy przele­
wali krew  sw ą przez lat siedm , broniąc dzisiejszej dynasty i przed zamachami 
absolutystycznem i Don Karlosa. Jakiż sztandar w yw iesił dzisiejszy podżegacz 
zaburzeń? O’Donnell przelał k rew  w spółbraci nie dla zasady politycznej, nie 
dla socyalncgo bezpieczeństw a, tein raniej dla dobra dynasty i. Dziesiątkował 
on ich Uartaczami dla ustan o w ien ia  przem ijającego hersztow stw a ininisteryal- 
nego, hersztow stw a przyw ołującego znów  kam arylg do życia. Nie masz po­
w odu do przypuszczenia, że rządy  0 ’Donnella będą w yjątkiem  od praw idła
ogólnego. W szakże przed nim wiele innych nie mniej absolutnych i nie mniej
potężnych rządów  upadło. Narvaez, Pacheco, Clonard, Bravo M urillo, Lersundi, 
Sarto rius , C ordova, ci w szyscy upadli pod zgubnym  w pływ em  kam aryli. Bo 
taki je s t konieczny los system u rządow ego, k tó ry  nie opiera się na wolności 
konstytucyjnej.*

Podobneż zdanie w ypow iada G l o b e .  W edług  niego jed y n ą  podporą 
0 ’Donnella je s t arm ia, cały lud przeciw  niem u, za Pyreneam i czyha Narvaez, 
»kto w ie, rychło  się on ukaże, w  M adrycie ?*

(K or. Cz.) L o n d y n ,  28. Lipca. —  Ile razy  zdarzy ło  mi się mówić
o stronnictw ach angielskich, zawsze dowodziłem , że coraz więcej różnica mię-

k rzy  w ionę, nie pojm uje sam siebie i swego stosunku, 
a  w  tem wsżystkiem nie ma się do kogo udać , kogo 
poradzić , bo mało kto, praw ie nikt nań uw agi nie 
zw raca.

Sm utny ten stan , smutniejsze rczultata zrozum iał 
jego w spółrodak, Cieszynianin nazwiskiem Paw eł 
Stalm ach, zabolał nad niemi i postanowił wszełkiemi 
siłami zaradzić tem u jakoś. N abyw szy nauki, z koń­
czy w szy un iw ersy te t, dopełniw szy w ykształcenia 
w  P radze , p rzypatrzyw szy  się tam stosunkom po łu ­
dniow ych S łow ian, gdy  w rócił do rodzinnego gnia­
zda począł przem yślać jak b y  zaradzić naglącej potrze­
bie ziom ków, ja k  się w ziąść do tego. Chcąc w p ły ­
nąć na jego pojęcia, niemi kierować — trzeba było 
zacząć od pouczania. Pom ogła mu w yższość chłopa 
szląskiego nad chłopem K rólestw a Polskiego i Galicyi 
polegająca na tem źe każdy z nich praw ie umie czy­
tać i pisać. Zw iązaw szy się więc z kilku jeszcze ludźmi 
tam tejszem i, k tó rzy  rów nie dobrze jak  on tę całą 
sp raw ę pojm ow ali, zaczął w  r. 1848 w ydaw ać pi­
semko p. n. »Tygodnik Cieszyński.* F o rm at mały, 
p ó ł arkusza in 8vo zaw ierał różne elementarne nauki, ju ż  miała zaginąć. Zmęczony pracą i kłopotem Stal-
hterami gotyckiemi pisane jak  najprostszym  i najp rzy - mach p rzybyw a do starego grodu  Polski, do Krako-
stępniejszym  sty lem , z w yrażeniam i miejscowemi — jw a — by nabrać siły. Puka tu  i owdzie, w zyw a po-
slow cm  w szystko tak, by  się w pierw szych chwilach mocy. W  końcu poznaje się z kilką tamtejszej ralo
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dzić. —  B yła ju ż  chw ila, gdzie miał upaść zupełnie.] 
Zasobami materyalnemi redakeya nie bardzo mogła 
zarządzać, w spółpracow ników  był brak, przeszkody 
by ły  silne —  w szystko więc w samym zaw iązku 
miało ju ż  być zmrożone.

Jakiś czas nie w ychodził więc dziennik wcale. S tal­
mach nie zraża się tem , zaczyna się jeszcze bardziej 
k rzą tać , ruszać i połataw szy się jako  tako, zmienia 
ty tu ł i w  tym  samym roku znów  sw oje pismo 
dalej prowadzi. T ak  do roku 1854 przez sześć lat 
walcząc z najrozmaitszemi przeszkodami i trudnościa­
mi, które ze wszech stron na niego się zw alały ste­
ru je  "Gwiazdką* swej ziemi. D oprow adziljuż do tego 
źe w szyscy tam tejsi ją  czytali, zaczęli się nią intere­
sować, trzym ali j ą ,  a choć biedni Szlązacy nie mając 
czem płacić niskiej prenum eraty (16 zip. rocznie!) 
niewypłacali mu je j, lub zamiast pieniędzy zsypy  wali 
jesienią w biuro redakcyi kartofle, kapustę , owoce — 
nieustaw ał lecz pracow ał ciągle a gdy  znów  przerw a 
konieczna nastąpić musiała, ua nowo j ą  wskrzeszał. 

Rok 1854 bardzo by ł ciężki dla »Gwiazdki.« Już

2)

3)
4)
5)

O brazek.
Koresp.

- tyle poświęcenia zdzi-

postaw ić na tćj stopie na której lud s ta l, by go nie 
zrazić , nie odstraszyć — lecz wolno razem z nim da­
lej postępować. S tanow isko było trudne, ostrożności 
i baczności trzeba było  wiele.  ̂ „

W  chwilach tych, ja k  wiadomo cała E uropa w rzalajb ija więcej egzemplarzy, 
w strząśnieniem. Coś więc i z tych w ia-jczyna się rozchodzić po I

dzieży, grom adzi zkąd może a rtyku ły , pracuje, pro­
ponuje i zbiera prenum eratę. "Gwiazdka* zaczyna j a ­
śniej migotować w  Cieszynie, aż dnia 1. S tycznia 
1855 ukazuje się w  arkuszow ym  in 4to formacie od ­

ma zapas artyku łów , za- 
Krakowie i Galicyi. Za tym

lć i prcnum c-
c y c h  przedm iotów zaczęto dawać polityczne— w  sku- row ać. B y t "Gwiazdki* zaczyna się utrwalać. Oto 
tek czego w krótkim czasie dziennik nie mógł w ycho- jej daty! By o j e j  dzisiejszym stanie dać w yobraże-

gorączkowem w s. . , ,
omości trzeba było  udzielać; obok zatem pouczają- przykładem  idą inni zaczynają także pisać i 

) dawać polityczne— w sku- row ać. B y t "Gwiazdki* zaczyna się utrw ;
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nie oto treść 30go num eru z d. 2. S ierpnia przed 
nami leżącego:

1) "Zemsta przez podstęp* pow iastka z dziejów  
szlązkich XIII. wieku.
..O pierw szym  zw iązku społeczeństwa ludzkie­
go w edług podania Mojżeszowego* przekład z 
Schillera.
"Nieustraszony* poezya.
"Pasza.* "Uprawa !ąk.«
"Rozmaitości.*

6) »Z życia holenderskiego.*
7) »Z Cieszyna i z okolicy."
T y le  w ytrw ałości, energii -  y

w iły, zaję ły  i rozrzew niły  mnie. Gdyin skreślone 
pow yżej dzieje tego pisemka rozw ija ł, odkry ła  się 
i zagadka poprzednia ja k  w takim Cieszynie pismo się 
u tzy raa , gdzie zapasy ku niem u, jak  naturalne prze­
szkody zw alczy i zmoże redakeya. P iękny, sz ache- 
tny , poczciwy, cel, choć ciernista nieraz doń droga, 
gdy  tylko szczera miłość i jego w ytrw anie  zawsze 
osiągnąć można! Oto i rozw iązanie zagadki.

Nie mogłem się w s tr z y m a ć ,  by tego miłego w ra ­
żenia k tóre doznałem, nie podzielić z wami, tem bar­
dziej że ufam iż i w  Poznańskiem wielu się znajdzie, 
k tórzy  podadzą dłoń pomocy pracy tej i bądź w spół- 
pracownictwem  (które ja k  mi wiadomo z w dzięczno­
ścią będzie p rzyjęte) bądź nic nieznaczącą kw otą pre­
num eraty zechcą się przyczynić do dobrego dzieła, 
a to tein bardziej, źe i dla naszego ludu lepiej by było, 
gdyby  daw szy mu w rękę w niedzielę num er takiego 
pisemka, zająć go niem aniżeli co z bezczynności 
w tym  dniu idzie ru jnow ać zdrow ie i b y t do gościńca.

Ant. B.
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dzy niemi znikała i zacierały się cechy nadające im wziętość i znaczenie we­
w nątrz  kraju i w p ły w  na zewnątrz. Nieraz nadmieniałem o rozbiciu się głó­
wniejszych stronnictw znanych pod nazwiskiem torysów , whigów i radykałów, 
i pochodzących stąd trudnościach uformowania z nich ministeryurn mającego 
jedne zasady, zamiary i cele. Gdzie nie było ani w yraźnych  zasad ani ludzi 
wyobrażających je, tam musiały zniknąć dawne ogniska skupienia tak, że z czt- 
sem nastąpił rozkład dawnego ich w p ły w u  na scenie politycznej. Com tak tu 
i owdzie mimochodem natrącał i napom knął ,  to się na piątkowej sesyi (d. 2(. 
b. m.) parlamentu w  całej zupełności okazało ; zdumiał się cały naród angielski, 
tak to było niespodziewane. Rzecz tak się miała. D’lsraeli jako naczelnik to­
rysów w izbie niższej uwziął się był na wsporanionej sesyi wykazać całą nie­
udolność istniejącego ministeryurn whigowskiego. Wyliczał przeto w  długiej, 
bo dwie godzin z gó rą  trwającej mowie, rozmaite wnioski, które ministrowie 
w cią^u tego roku wprowadzali a przeprowadzić nie mogli przez izby; ile bi­
tew cofnęli, na ilu zostawieni byli w  mniejszości przy głosowaniu; zgoła w y ­
liczał w szystko , co mieli zrobić a nie zrobili, wykazując zupełną słabosc ich 
rząd u -  a co -o rsza ,  że same kwestye, które wytaczali, jako też cale ich po­
stępowanie tali w  w ewnętrznych ja k  zewnętrznych sprawach nie było liberalne 
ani rewolucyjne, lecz właściwie zachowawcze — słowem takie jakie jego stron­
nictwo sobie przyswaja. Z tąd  D’lsraeli przyszedł do tćj konkluzyi, że lord 
Palmerston u żyw ał tylko pozornie liberalizmn, osobliwie w kwestyach zagra­
nicznych, w gruncie był zachowawczy- (conservative). I  akim okazał się wzglę­
dem Rosy i, Ameryki i W łoch nie przyrzekając im zbrojnej pomocy. -Szla­
chetny lord —  rzekł D’lsraeli. —  Nie jes t taką żagwią jak  go okrzyczano*; 
i przytem dodał: "Niechże teraz powiedzą, czy stronnuictwo zachowawcze
zgasło i nie ma go? Niech raczej odpowie naród cały na to, jakie stronnictwo 
w nim wygasło. N apróźno wznawiać w kogo trwanie stronnictwa, od któ­
rego zasad naczelnik odsttąpił; a jeś liby dzisiejsza miała potrwać d łużej ,  par- 
tya liberalna by łaby  na 50  lat wstecz rzucona, zmarnowałaby się do szczętu.*

Odpowiedź lorda Palmerstona na te zarzuty  była niemniej uderzająca, 
odsłoniła tajnię jego polityki. I łum aczy ł się o n te m ,  że z samej natury  kon­
stytucyjnego kraju wynikają przeszkody do rychłego uchwaleia p ra w ;  opóźnia 
je opinia publiczna; wolność dyskusyi i potrzeba godzenia różnych ścierających 
się interesów Miano tego roku wszystkich 104 posiedzeń parlamentu; z nich 
51 wieczorów byio rząd ow y ch ,  lecz po odtrąceniu z tej liczby 20 wieczorów 
na roztrząsanie budżetu , a 3  wieczory umyśiuie ustąpionych na nieprzyjazne 
ataki tćj opozycyi,  rząd  właściwie nie miał więcej jak  22 wieczory na nowe 

rojekta do prawa. Ze nie wszystkie te projekta przeszły i niektóre musiały 
y ć  odłożone na przyszłość , nie byłoby to bynajmniej winą ministrów. Oni 

bowiem nie mieli sposobności stanowienia praw a odrębnie od izb, lecz jak  lord 
twierdził , skutkiem zaw ad wynikających z rządu  konstytucyjnego w kraju. 
Pod rządami innemi większy byw a pospiech, zaciągają one rady światłych i do­
świadczonych ludzi, przestają na niej i p rzys tępu ją  wręcz do działania; nie- 
pospiech i zwłoka mogą tylko ściągnąc nań publiczną naganę. Przeciwnie dzieje 
się w  konstytucyjnym kra ju ;  a zatem ministrowie gabinet składający, mając do 
działania z konstytu tucyjną władzą prawodawczą i z konstytucyjnym narodem, 
aby interesom jego zadosyć uczynić, nie powirmiby być wyłącznie obwiniani
0 zaniedbanie obowiązku, jeśli pora roku parlamcntowego minie, a nie postąpi 
się w  niej na krok nabraw y prawodawstwa. Sposób ten tłumaczenia się na­
czelnika rządu nie trafia bynajmniej do przekonania publiczności i zdziwił nawet 
samych stronników rządu.

Nic nie wyjawiało jaśniej nad powyższe słowa, jaka  była p raw dziw a dą­
żność polityki Palmerstona; Anglicy wszakże nieśpodziewali się słyszeć to 
z własnych jego ust. Nieuszło to ju ż  dawnej uwagi powszechnej,  że Palmer­
ston nie by ł tym  za co go miano, ze był oziębłym albo raczej wątpliwym libe­
ralistą; ale nigdy nie sądzono żeby mógł usterki własne i swego rządu  składać 
na reprezentacyą narodow ą, a nawet kłaść j ą  na karb konstytucyi krajowej. 
Podejrzywają  go jak  gdyby- do rządzenia dobrze, potrzeba mu by io despoty­
cznej w ładzy, że zazdrościł jej rządzcom na kontynencie. Sam rzu t oka na 
listę wniosków w prowadzonych przed izby ju ż  dostatecznie p rzekonyw a, że 
one nic należą do rzędu liberalnych, jake  stronnictwo whigowskie zw ykło  da­
wniej wnosić i popierać. Słusznie więc Disraeli policzył je  do zachowawczych, 
jakie sami torysowie nie wstydziliby się wnosić i popierać. Wielka część tych 
projek tów  do praw a ma dążność do centralizacyi, do czego w zory  były  wido­
cznie pożyczane z innych krajów, a są niezgodne z reprezentreyą i prawami 
munlcypalnemi narodu. Replika ta naczelnika rządu niepoduba się narodowi, 
wydaje się bowiem jakoby lord Palmerston miał zamiar z uszczerbkiem dla kon­
stytucyjnej karty podsiągać wszystko pod władzę i opiekę rządu  — knuć może 
jakie modne coup d'etat, jakiś upiór w  postaci ducha banka siaje w oczach A n ­
glików, lecz go się nie lękają. D’lsraeli jako naczelnik opozycyi, sprawiedli­
wie zary w a ł  rząd chociaż niezgrabnie, bo nie wskazał żadnych lepszych p ro ­
jek tów  od stronnictwa swego, ani że gotowe było do objęcia rządu. Nie dość 
bowiem obalić istniejący rząd trzeba go umieć podjąć. Do tego zaś ani torysi, 
ani radykaly  nie czują się dość na mocy; radykały  prawie znikli; Cobden, 
Brigh t chorzy, jeden Roebuck czasem odzywa s ię ,  moralnie i fizycznie zmaleli
1 są w  parlamencie bez w pływ u. Whigowie przeto jako ju ż  będący u stera 
rządu ,  tak i nadal,  pomimo w ad sw ych i urodzenia się od liberalnych swych 
poprzedników, przy nim zostaną. Nie wielka to pociecha dla kraju, dla innych 
narodów  jeszcze mniejsza; lecz przy takiem rozbiciu stronnictw z braku pe­
wnych zasad, inaczej być nie może. Pisze o tern w krótkości,  obszerniej zo­
baczycie to z dyskusyi piątkowej sesyi, k tórą ju ż  musieliście w  dziennikach 
otrzymać. Pisząc o tein tyle, chciałem tylko zwrócić czytelników uwagę 
na istotne zasady, a raczej na zupełny brak zasad w  teraźniejszej polityce rządu 
angielskiego, aby, ponieważ on sam sobie nie ufa i w  nim też nie ufano. Sam 
naród angielski nie ma w  nim zaufania. Utracił rząd zupełnie sw ą samodziel- 
ność; czekać trzeba dopóki jej nie odzyska, bo pora dzisiejsza jes t  widocznie 
po rą  przejścia. Ministeryurn palmerstońskie było właśnie tylko ministerstwem 
wojny. Palmerston został na nie wyniesiony je d y n ie , że w ydaw ał się być naj­
bardziej za wr.juą i w ojennym , chociaż jak  się okazało, nim niebył. Za po­
wrotem pokoju utracił on cały u rok ;  ale jaka  przemiana nastąpi, czas tylko 
może objawić.

Ju t ro  ma być odroczenie parlamentu, tą  razą nie przez królowę, ale przez 
komisyą od niej przeznaczoną. Mowa od tronu  dojdzie was zwyczajną diogą,

Jaka o niej będzie opinia narodu i rozbiory w  pismach, o tem później uwiadomię.
Członek parlamentu S tru t  na dożyw otne  parostwo wyniesiony. Mówią 

także, że Benjamina Hall ma taki sam zaszczyt spotkać.
.... , , c 0. JLustrya.
W i e d e ń ,  5. Sierpnia. —  Cesarz w yjeżdża  do łschl na dni kilka, wraca 

9go m. b.
— Ouegdaj odbyła  się kilkogodzinna konfereneya między ministrem sp raw  

zagranicznych i posłem neapolitańskira księciem Petrull i. A ustrya  w ystąpiła  
stanowczo, domagając się zw ro tu  polityki neapolitańskiej i oświadczając, że 
gdyby  Neapol dłużej miał pozostać przy sw ym  oporze, A ustrya  w razie w y ­
stąpienia czynnego ze strony  Anglii i F rancy i ,  musiałaby zająć stanowisko 
bierne, z ryw ając  wszelki z Neapolem stosunek. Po tej naradzie wysłano de­
pesze do Neapolu tak ze strony  gabinetu austryackiego jako i z poselstwa s y ­
cylijskiego.

—  Z W ęgier dochodzą pocieszające wiadomości o urodzajach winogron. 
Zewsząd z zagranicy zbiegają się ajenci celem zakupywania  zawczasu winogron 
na pniu. Co do dobroci mówią znaw cy, że tegoroczny zbiór nie ustąpi i pod 
tym  względem winobraniu z 1834 r.

— Dowiadujemy się w  sprawie uregulowania granicy besarabskiej, że ko- 
inisya, jakem to oświadczył dawniej, nie może granicznej linii pociągnąć, jeżeli 
Belgrad ma zostać w  ręku  R osy i;  komisya prócz Rosyi jes t  tego zdania, aby  
Belgrad przyłączyć do Turcyi.  Co do w ysp  wężowych, R osya  wycofała z nich 
swe wojska, zapewne w skutek reklamacyi mocarstw zachodnich, i T u rc y  na 
nowo je zajęli. Rosya miała uczynić wniosek, aby  w y sp y  te ogłoszono neu- 
traluemi pod opieką mocarstw, które podpisały układ paryski.

1 1  i s s p  a m i a .
M a d r y t ,  2. Sierpnia. —  M ów ią, że zaraz po wzięciu Saragosy, E spar-  

tero zażądał paszportu do Logrono. —  Z powodu niedostatecznej liczby źan- 
darm eryi,  po drogach bandy rozbójników tak się wzmogły, że nikt nie ucho­
dzi ich rąk. W ydano  rozkaz, ustawienia żandarmeryi w  większej liczbie po 
miejscach dawniejszych.

—  Dzisiejsze wypadki w  Hiszpanii dadzą się jedynie zrozumieć przez 
ogólny pogląd na ostatnie rozwijanie się stosunków  politycznych, którerai kie­
row ały  partye  kraju i partya dworska.

Czasy potęgi hiszpańskiej za Ferdy-nanda i Izabelli, za Filipa II , niepowro- 
tnie minęły. Kraj,  do którego złoto z P e ru  w pływ ało , zubożał, handel i prze­
mysł,  naw et rolnictwo upadły ,  a w oświecie zostali Hiszpanie za innemi naro­
dami. Duch narodow y ocknął się dopiero za wojny- Napoleońskiej i podniósł 
ducha swobód i wolności. Hiszpania uwolniła się z obcej przemocy i nadała 
sobie konsty tucyą. Od tej chwili w yrodziły  się partye  w  narodzie umiarkowa­
nych i rady ka łów , a z drugiej strony partya  dworska i pretendenci starali się 
podkopać kousty tucyą i rząd  sam owładny zaprowadzić.

Dopiero po długoletniej i niszczącej wojnie udało się narodowi pokonać 
Don Karlosa i jego stronnictwo, które odtąd  ju ż  nie w  kraju ale z zagranicy 
niepokoiło naród , w  którym dwie wielkie partye  na przemian sobie s ter  rządu  
z rąk wydzierały. S trouuictwo m o d e r a d o s  (umiarkowanych) miało aż do 
1854 r. energicznego Narvaeza za przewodnika i byio popierane przez F ra n ­
c j ą ;  stronnictwo p r o g r e s i s t ó w  czyli demokratów opierało się na jenerale 
Espartero i miało w Anglii protektora. Obok tych dwóch party j knowali zama­
chy z jednej strony socjaln i republikanie mający swoich reprezentantów w osta­
tecznej lewicy sejmu narodowego, a z drugiej strony kamarylla dw orska , Da 
której czele stała królowa matka M arya  Chrystyna.

Od 1837 do 1843 roku władza i rządy  by ły  u progresystów. Espartero 
był regentem. Moderaci knowali spiski i przygotowali tak potężny zamach, że 
Espartero  zwątpiał o utrzymaniu się przy- w ładzy i do Anglii ujechał.

W  Październiku 1844 r. byli ju ż  moderaci u steru. Po progresystowskiem 
ministeryum Lopez potem Olozaga, nastąpiły  ministerstwa umiarkowanych 
Gozaleza Bravo potem Narvaeza, k tó ry  w ypędzoną  przez progresystów  k ró ­
lową matkę, p rzyw oła ł  na p ow ró t  do kraju. Nieukonteutowanie demokratów 
wywołało  powstania ,  które Narvaez silą zbrojną poskramiał. W szakże by ł za 
utrzymaniem k on s ty tu c j i ,  k tó rą  kamarylla obalić chciała; ztąd powstało po ­
różnienie między nim a królową matką i jego upadek. Nastąpiły  przez krótki 
czas rządy  faworytów. Na takiego wykierował się jenera ł  Sorrano, progresysta, 
ulubieniec młodej królowej Izabelli, k tóra upelnoletniona, zmuszoną była przez 
matkę wziąć męża, którego niecierpiala. P rzyw ołano  napow ró t Espartera, 
a Narvaez został ministrem przezydentem; atoli pomimo zasług, jakie dla dw oru  
położył uskromuiwszy 1848 r. demokratyczne powstanie po kraju i w  M adry­
cie, uległ na nowo iutrygom pałacu i ustąpił miejsca ministerstwu Bravo M u ­
rillo. Było to w Styczniu 1851.

Program nowego ministerstwa nader by ł liberalny, atoli postępowanie z u ­
pełnie wsteczne, tak , że nietylko progresyści ale i moderaci oburzeni zostali. 
Kraj cały był ja k  na wulkanie. Murillo ustąpić musiał.

Ministerstwa, które teraz po sobie następowały, by ły  słabe i krótkotrwałe . 
Wszystkie w ysz ły  z poręki dworu, k tó ry  przygo tow yw ał zamach na w y w ró ­
cenie nienawistnej sobie konstytucyi. Ministeryum Sartorius w  Styczniu 1854 r. 
było przeznaczone do wykonania tego zamachu. Przed kortezami wytoczono 
skargę naprzeciw królowej matce i jej małżonkowi, byłemu sierżantowi a teraz 
księciu Rianzares, że okradali skarb i majątek n a ro do w y ,  używ ając  ku temu 
najpodlejszych środków. R ząd  przyciśniony niedoborem skarbu widział się 
zmuszonym do zaprowadzenia pożyczki przymusowej.

T o  wszystko przyspieszyło powstanie wojskowe, które wybuchło w  Ma­
drycie 28. Maja, a na którego czele postawili się jenerałowie Dulce, O Donnell, 
Serrano i Ros de Diano, wszyscy ze stronnictwa Moderadów. Partya  rządowa 
jeszcze była bardzo silna i wojska powstańcze zrazu cofnąć się musiały do A n- 
daiuzyi. Dopiero, g d y  na proklamacyą 0 ’Donnella w której w zyw a wszystkie 
party-e liberalne, aby się połączyły do obalenia rządów  kamarylli, i do zapro­
wadzenia na nowo konstytucyi 1837 r oku ,  — mieszkańcy stolicy powstali, 
rząd ujrzał się zmuszonym ustąpić. W p ły w y  królowej matki ustały, a k ró­
lowa Izabella widziała jed y n y  swój ratunek w  powołaniu Espartcry  na ministra 
prezydenta. Progresyści byli górą. W jazd Espartera do M adrytu  był pocho­
dem tryumfu. Na szczycie s ław y  i wziętości,  sądził że może bez szwanku dla 
siebie pojednać się z Maderadami i powołał do ministerstwa w ojny jenerała  
0 ’Douuclla. Nastąpiła zgoda ale powierzchowna. P a r ty a  dworska zaczęła



z n o w u  sp isk o w ać ,  p ragnąca  p o z b j ć  się co p rędze j  i E s p a r te r y  i p r o g r e s y s tó w .  
Z d a je  s ię ,  źe O’Donnell dość  wcześnie  do ty c h  sp isk ó w  należa ł ,  na  k tó ry c h  
o b r a d o w a n o ,  j a k b y  E s p a r te rę  u s u n ą ć ,  a z  nim n o w ą  k o n s ty tu c y ą  i p rzede-  
w szys tk iem  n ien aw is tn ą  kró lowej g w a r d y ą  n a ro d o w ą .  Czekano ty lk o  na d o ­
b r ą  p o rę  i sposobność .

Posiedzenia  k o r tez ó w  u s ta ły ,  p o  k ra ju  s ta rano  się robić  zaburzen ia ,  z o r ­
g a n iz o w a ły  się bandy ,  k tó re  paliły ,  r a b o w a ły ,  zabija ły .  E s c o s u r a ,  minister 
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h , w r ó c iw s z y  z osobistej inspekcyi  w  Kastylii ,  o św iad czy ł  
w y r a ź n ie  na  radzie  m in is t rów ,  że o w e  zaburzen ia  w y w o ła n e  są  p rzez  reakcy jne  
s t ro n n ic tw o  m o d e ra d ó w ,  a w  szczególności p rzez  v ica lv a ry s to w  (zwolle im ików 
0 ’Donella) i k a r l is tów  i w n o s i ł ,  a b y  dla położenia  tem u końca, k o r tez y  r o z ­
w iązać,  u c h w a lo n ą  przez  nich k o n s ty tu c y ą  o bw ołać  i j e z u i tó w  z k ra ju  w ypędz ić .

(D okończen ie  nas tąp i . )

nasze miasto zn aczn ą  s t ra tę  ale N ow em ias to  wiele z y s k u ,  z w ła s z c z a ,  źe  podo-  
bno za t r z y  lata kom orę  celną z Pogorze licy  tam do tąd  także p rzen ieść  mają .

Krotnika miejscowa.
J a r o c i n ,  8. Sierpnia .  —  G łó w n y  sk ład  soli ,  k tó reg o  się tuta j  spodzie­

w an o ,  p rz y jd z ie  do N ow egom ias ta  nad  W a r t ą ,  i to j u ż  od  1. Październ ika  r. b. 
U rz ąd  celny zakupi ł  od E. śp ich rz  za  4 0 0 0  tal. i s to sow nie  do p o t r z e b y  u rz ą ­
dzić każe. P o w o d e m  do tego postanow ien ia  m ają  b y ć  koszta  zw ózk i  soli, 
k tó re  do  Ja ro c in a  w y n o s z ą  około 1 0 0 0  tal. więcej. D la  w y g o d y  m ieszkańców 
b ę d ą  p o u rz ąd z an e  pom nie jsze  sk ła d y  soli po miasteczkach w  dom ach  p r y w a ­
tn y c h  lub  u k u p c ó w  za o p ła tą  p ew n eg o  procentu .  P rz e z  tę  zamianę poniesie

Przybyli do Poznania 10. Sierpnia.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : L a w re n z  z S z ub ina ,  hr.  W ę s ie r s k i  z Za­

k rz e w a ,  K ru g e r  i H a r tw ig  z Szczec ina ,  L esse r ,  R osenhe im  i H e n t s c h d  z B er l ina .
H O T E L  D U  N O R D  : M roczkow ski  z M alczewa,  Skarżyńsk i  i W iśn i ew s k i  z Soko ln ik ,  

R ozińsk i  i S r h o le r  z Gdańska.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  R o m b e rg  z B er l ina ,  B ron ikow sk i  z O s t ro w a ,  B u d tk e  

z. T opol inka .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Rei tsch z B a r u th ,  T a r n o v i u s  z B e r l  ina, Diitschke z R ąbczyna .  

M iros ław sk i  z S kąpe go .
H O T E L  P A R Y Z K I :  R adoński  z K oc ia lkow ejgó rk i ,  Lip iń ski z J a ro s ław ie ,  L a u re n -  

to w s k a  z R uchoc ic .
z 11. S i e r p n i a .

B A Z A R  : N iego lewsk i  z W ło śc i je w e k .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : Griebe l z Napachania .  Fee tz  i Maskę z F r a n k f r r tu  

n. M . , K e t tn e r  z Szczecina,  Reidel  z B er l ina ,  Haas  z W ro c ła w ia .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : R u h r  z Szczecina, A u e rb ach  z Kro toszyna,  

F e d e r le in  i See l ig  z Lipska .
H O T E L  D U  N O R D :  K oczo row sk i  z U sa rz e w a ,  K oszu tska  z M odliszewka,  N e u g eb a u e r  

i Pa tzo ld  z W ie l i ch o w a .
H O T E L  B A W A R S K I  : C r ieger  z S w in e m iin d e ,  h r .  B n ińsk i  z P o p ó w k a ,  Biliński 

z Glesna,  Szczawiński z B ry le w a ,  B o d en h a u s en  z Szczecina.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Szu lezew sk i  z B og u n iew a ,  Brzeski z Ja b łk o w a .
P O D  Z Ł O T Ą  K Ę S I Ą  : H a in k e  z G re ifsw ald ,  S u le rzy ck a  z C homiąża.

O B W I E S Z C Z E N I E
t y c z ą c e  s i ę  w y d a w a n i a  n o w y c h  k u p o n ó w  
p r o w i z y j n y c h  d o  o b l i g ó w  d o b r o w o l n e j  

p o ż y c z k i  r z ą d o w e j  z r. 1848 .
W y d a w a n ie  k u p o n ó w  p r o w iz y jn y c h  Ser.  111. do 

ob l igów  dobrow olne j  pożyczk i  rząd o w e j  z r. 1848 .  
na  czas od  dnia 1. Październ ika  r. 1856.  aż  do  dnia 
30. W r z e śn ia  1860 .  r . , a to do r ą k  posiedzieli  t ak o ­
w y c h  ob ligów  w  Berlinie nie zam ieszku jących ,  ma 
b y ć  uskuteczn ione  j a k  dawniej w  p o d o b n y ch  p r z y ­
pad k ach  za pośredn ic tw em  kass g ł ó w n y c h  re je n cy j -  
n y c h  (bez p o m o cy  kass p o d rz ę d n y c h )  p o c z ą w sz y  od 
dnia 1. W r z e ś n i a  r .  b.

W z y w a m y  zatem posiedzicieli w y ż e j  oznaczonych  
obligów, ażeb y  obligi sw o je ,  j e d n a k o w o ż  bez k u ­
p o n ó w ,  podali  do tutejszej g łó w n e j  ka ssy  re je n cy j -  
nej w r a z  z w y k a z e m ,  w  k tó ry m  podpis  z a s y ła ją ­
cego w y ra ź n ie  z a w a r ty ,  s tan  i miejsce j e g o  zam ie­
szkania  w yszczególn ione  i obligi wedle  l i tery  i n u m eru  
u p o r z ą d k o w a n e ,  oraz  co do ilości kap ita łow ej  ze- 
su m o w a n e  być  p o w in n y .

Z as y łk i  ob ligów  do g łó w n e j  ka ssy  regency jne j  
w  obręb ie  g ran ic  k r a jo w y c h ,  bezpłatnie  na  poczcie 
uskuteczn ione  z o s tan ą ,  sko ro  na  kopercie będzie  n a ­
pis!

»Obligi dobrow olne j  pożyczki  rząd o w e j  z r.
1848 .  wzg lędem  dołączenia n o w y c h  kuponów .o

O dsy łan ie  ob l igów  z now em i kuponam i z p o w r o ­
tem  do r ą k  właścicieli także  bezpłatn ie  na  poczcie  
nastąp i .

W o ln e  to p o r to r y u m  pocztowe p o t r w a  ty lko  aż 
do  dnia 1. M a ja  r. 1 8 5 7 . ,  zk ąd  t ak o w e  zasy łk i  k o ­
sztem zasy ła ją c y ch  b ę d ą  uskutecznione.

W o ln o  j e s t  także  in teresen tom  sw o je  obligi przez  
p e łnom ocn ików  w  Berlinie do kontro li  p a p ie ró w  
r z ą d o w y c h  p o d a w a ć ,  w sza k że  ani Król.  d y re k e y a  
g łó w n a  d łu g ó w  p a ń s tw a ,  ani kon tro la  p a p ie ró w  
rz ą d o w y c h  z kimkolwiek w  k o re sp o n d en cy ą  w z g lę ­
dem w y s ta w ia n ia  k u p o n ó w  p ro w iz y jn y c h  z a p u ­
szczać się nie m o ż e ,  i wszelkie  t ak o w e  wnioski nie 
uw zg lędn ione  z o s tan ą  a p a p ie ry  do r ą k  za sy ła ją c y ch  
ich kosztem odesłane będą.

P o z n a ń ,  dnia  26. L ipca 1856.
K r ó l e w s k a  R e g e n c y a .

nie w y d a w a l i ,  albo w yp łac i l i ,  ale raczej S ą d o w i  
lub  A d m in is tra to ro w i  m assy  o posiadaniu p rz ed m io ­
tó w  aż  do 22. S ie rpn ia  r. b. łącznie donieśli  i w s z y ­
s tko  z  zastrzeżeniem  s w y c h  jak ichkolw iek  p r a w  ao  
m a s sy  kon k u rso w ej  podali . Dzierzyciele  z a s ta w u  
i inni z niemi r ó w n o  upraw nien i  wierzycie le  d łu ż n i ­
ka w sp ó ln eg o  w inni ty lko  uczynić  doniesienie o z a ­
s taw io n y ch  rzeczach ,  k tó re  się w  ich posiadaniu  
zna jdu ją .

Do l e c z e n i a  s y  fi l i t y c z n y  c h ,  c i e r p i ą c y  c h  
n a  c h o r o b l i w e  m o k r z e n i e ,  c z ę ś c i  r o d n e  
i l i s z a j e ,  zna jd u ję  się codziennie w  dom u z r a ­
na  do 10 . ,  po  p o łudn iu  od 2. do 5.

IJ r . AsagEsst Ii© ew efiss4ei»6, 
w  R y n k u  N r.  53. na  I. piętrze.

O T W O R Z E N I E  K O N K U R S U .  
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  K o ś c i a n i e ,  

w y d z ia ł  I. dla s p r a w  cyw ilnych .
D nia  9. S ierpnia  1856. m ięd zy  godz iną  l i t ą  i 1 2 tą  

p rzed  południem.
N a d  m ają tk iem  in tro l igatora  i h an d le rza  A n t o ­

n i e g o  L a n g n e r  w  K o ś c i a n i e ,  został  o tw o rz o n y  
k o n k u rs  kupieck i ,  tudzież  założono  a resz t  j a w n y ,  
a dzień w s t r z y m an ia  z ap ła ty  u s ta n o w io n o  na  9. 
Sie rpnia  r. b.

T y m c z a s o w y m  A dm inis tra to rem  m assy  u s ta n o ­
w io n y m  zosta ł  pomocnik in tro l igatorski  J ó z e f  
K w a ś n i e w s k i  t u  z tąd .  W ierzyc ie l i  d łu żn ik a  
w sp ó ln e g o  z ap o z y w a m y ,  aby  w  terminie  na  d z i e ń  
22 .  S i e r p n i a  r.  b. p rz ed  południem  o godzinie 10. 
w y z n a c z o n y m ,  p rzed  Kom isarzem  W n y r a  S z a -  
f a r k i e w i c z e m ,  S ędz ią  i D oktorem  p r a w a  w  t u ­
te jszy m  lokalu s ą d o w y m  sw e  oświadczenia  i p ro -  
po zy cy e  w zględem  za trzym ania  A dm in is tra to ra  tego, 
albo u s tanow ien ia  innego A dm in is tra to ra  tym czaso ­
w eg o  podali.

W sz y s tk im ,  k tó rz y  od  w spó lnego  d łużn ika  w p ie -  
n ięd zach ,  p ap ie rach ,  albo innych  rzeczaeh cokolwiek 
w  posiadan iu ,  lub  p rzechow an iu  m a ją ,  albo k tó rz y  
im  cokolwiek s ą  d łu żn i ,  n akazu je  s ię ,  a b y  m u  nic

Prawdziwe Peruwiańskie Gnano
pod g w a r a n c j ą ,  z tutajszego składu komissyj- 
nego Fanów  « f . J Ś \  J P Ó p p e  1 S p ó ł k i  W  
f§erlmie5 poleca tanio

Mtudolf Mabsi&ber,
S p e d y to r  w Poznaniu .

s U l

Z ap a śn y c h  sk o p ó w  2 8  i 12  macior 
z n a jd u je  się w SMaletrie pod Ś r e ­
m e m  do sprzedania  na  P robos tw ie .

■ .

Zaw iadam iam  sza n o w n ą  publiczność a w szczegól­
ności w szy s tk ich  właścicieli d ó b r  i r o ln ik ó w ,  iż 
z dniem 1. S ie rp n ia  r. b. za łoży łem  w  S M s l r o — 

powiecie O d o l a n o w s k i m ,  S k ła d  sz tab o ­
w eg o  żelaza z m ych  w ła sn y c h  fab ry k  pochodzące­
go, u  kupca  P a n a  M o j z C S Z a  Apt, k tó ry  
o d tąd  w  mem imieniu po cenach f a b ry c z n y ch  za g o ­
to w ą  w y p ła tę  sp rzed aw ać  tak o w e  będzie. Cena 
j e s t  s t f g  iesi miesiąc u s tan o w io n ą  po 6 X\  
T a la r a  w  O s t r o w i e  za k a żd y  cen tnar  sz tabow ego  
że laza ,  z a ś p łu ź n e  żelaza ,  blachy i k a p y  do w o z ó w  
o -  T a la ra  więcej się płacą. Żelazo moje oznaczone 
j e s t  cechą SŁ. na każd y m  snopie lub sz tabach a to 
dla oznaczenia fabryk i  mającej w  okolicy zas łużone  
imie z dobrego  w y r o b u  sw ego  p ro d u k tu .
/ H u ( t a  M a m f l ló w .

BŁwiryn SSiernaeSsi wZamościu.

Pię k n e ,  z d r o w e ,  31etnie flance sz p a ra g o w e ,  kopa 
po  10 S g r .  są  każdego czasu do nabycia  u  p. P r a e -  
t z e l ,  og rodn ika  z a k ład ó w  upiększan ia  miasta. 

P o z n a ń ,  dnia 9. S ie rp n ia  1856 .
SM. f i ? .  SSaarth ,  z polecenia.

Z  p o w o d u  p rzeb u d o w a n ia  są  do przedan ia  z b y ­
tnie d r z w i ,  piece i t. d. u

Antoniego Schmidt,
p r z y  ulicy Koziej N r.  18.

S p rz ą tn io n e  ż y t o  p r o b o s z c z o w s k i e ,  k tó re  
w  ty m  ro k u  2 4  z iarn  w yda ło ,  sprzedaje  Dominium 

s tacya  pocztowa G ó r a ,  do s iew u  szefel po 
3  Tal .  w  k u ran c ie ,  i prosi o wcześne zam ówienia .

P r z y  małej Garbarskie j  ul. N r .  1. na  p a r ­
te rze  j e s t  do najęcia od  1. Październ ika  r. b. pom ie­
szkanie  z 3 izb ,  kuchni i p rzy n a leź y to śc i  s k ła d a ją ­
ce się.

Mąka z kości z machiny parowej
w w y  b o r n y m  g a  t u n k u  85 f a b f i ' y l i i  1 * 0 - .

f i i u f l l & O  po Berlińskiej cenie 
ta rg o w e j  za  3  Tal .  c en tnar ,  sprzedaje

M indolf M a b s i l& e r ,
S p e d y to r  w  Poznania .

flUT*" P r z y  ulicy Szerokiej Nr. 13. je s t  do na ję ­
cia od Ś g o  M ichała  lub od N. R o k u  57. M ś r a m  
i po łączone  z nim mieszkanie. H. KoldUOWSki.

T r a n s p o r t  eleganckich koni R o ss y j-  
skich w ie rzch o w y ch  i p o w o z o w y c h  p r z y ­
b y ł  i przeda je  takow e  

S z y m o n  G r o S S ,  haud le rz  k o n i ,  
p r z y  ulicy Ś w .  W ojc iecha  N r.  1.

^  Dominium K a i f i l O Ś Ć  ma do  sp rze -  
dania  5 2 0  sz tuk  owiec ś r e d n i o - p o p r a -  

M M ź & r k  w n y c h  do c h o w u  zd a tn y ch  i całkiem 
z d r o w y c h ,  z  k tó ry ch  2 0 0  m ac io r ,  2 0 0  s k o p ó w  i 
1 2 0  jagn ią t .  Z a m o ś ć  pod O s t r o w e m .

Stiernacki.
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SM o minium Chwaiibo- 
go tv o pod  Września ma 

 i'SSMSM skopów, zdalnych
dla rzeź/tików, do sprzedania.

P .  W .
Olej maszynowy (z kości)

do sm arow an ia  machin w  fab rykach  p a r o w y c h ,  k tó ­
r y  p r z y  najw iększern  g o rącu  nie śc ieka ,  m eta l  z a ­
w sze  ch ło d n y m  u t r z y m u je  i dla tego z a s łu g u je  na 
p ie rw sze ń s tw o  p rzed  k ażd y m  innym  t łuszczem  i do 
m achin  ro ln iczych j e s t  b a rdzo  polecenia g o d n y m , 
m a w zapasie

Skład gaza i rafraerya oleju 
Adolfa Asch,

P o z n a ń ,  ulica Z am k o w a  Nr.  5. w  pobliżu R y n k u .

W  d o m u  moim na R y b a k ac h  pod  Nr.  68. na  p o ­
d w ó r z u  j e s t  do w yn a jęc ia  od  1. Październ ika  mie­
szkan ie ,  z łożone z d w ó c h  izb i kuchni w r a z  z s ta jn ią  
na  4  konie i w o zow nią .

P o z n a ń ,  dnia 9. S ie rpn ia  1856.
MB. fi?. M a a r S h .

P rzy  malej Garbarskiej
U l i C y  M r .  1 .  j e s t  do w yn a jęc ia  od 1. P aźd z ,  
p ierw sze  piętro ,  sk łada jące  się z 4.  pokoi ,  kuchni 
i p rzynaleźy tośc i .

u


